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Groźne zamieszki w południowej Arabji 


- Sektwostr W Zyrardowie utrzymany 


Jeszcze jeden cudzoziemski dyrektor usunięty 


Na terenie Zakładów Żyrardow 
skich nasiąpiło jeszcze jedno u- 
sunięcie cudzoziemskiego dyrek- 
tora. _Sekwestratorzy sądowi 
zwolnili z bieżącym miesiącem 
wicedyrektora technicznego S. 
Boucuignaist. 

Wymówienie to nastąpiło m. 
in. z tego powodu, że francuski 
dyrektor, mimo blisko dwuletnie 
go pobytu w Polsce, nie nauczył 
się języka polskiego, co utrud- 
niało współpracę z podległym 
mu personelem technicznym 
Kontrakt tego dyrektora wygasa 
w 1935 roku. Pobierał on nieza- 
leżnie od gratyfikacyj dadatko- 
wych 1500 zł. miesięcznie, wo- 
bec czego domaga się ou odszko 
dowania w wysokości 30,000 zł. 
botychczas zarząd wystosował 
do sekwestratorów wezwanie re 
jentalne, w którem staje w obro- 
nie zwolnionego dyrektora i czy 
ni ich osobiście odpowiedzialny- 
mi za straty wynikające z tego 
powodu. 

Izba Cywilna stołecznego Są- 
du Apelacyjnego ogłosiła swoją 
decyzję w sprawie skargi nełno- 
mocników akcjonarjuszy francus 
kich przeciwko postanowieniu 
wydziału Handlowego- Sadu O- 
kregowego w Warszawie o mia- 
nowaniu zarządców sądowych 
dla Żyrardowa. Sąd Apelacyjny 
po rozpatrzeniu skargi na pósie- 


Sprawcy 32 morderstw 


czekają na łaskę 


Sprawa ułaskawienia dwóch 
bandytów Raczkowskiego i Bi- 
dzińskieeo skazanych na śmierć 
przeciaga sie. Kancelaria Cvwil 
na P. Prezydenta R. P. dla 
wszechstronnego rozważenia po 
dania o ułaskawienie zebrała ca 
ły materja} dowodowy w tei 
sprawie. Obrona skazańców za 
bLiegała na Zamku o rozpatrze- 
nie 20 tomów akt. 

Decvzia P. Prezvdenta Rze- 
czypospolitej znana bedzie do- 
piero w połowie przyszłego ty- 
godnia. 

O 32 potwornych morder- 
stwach skazanych pisaliśmy ob- 
szernie w szeregu artvkułów 
przed kilku dniami. 


dzeniu niejawnem oddalił preten- | mianowanie sekweśstratorów 5ą-| niesłychanie 


sje Francuzów. W ten sposób dowych uprawomocniło się. 


W południowo - zachodniej A- 
rabji wybuchły groźne zamieszki 
zwrócone w pierwszym rzędzie 
przeciwko Anglji. Teren ten jest 
ważny dla Anglii, 
gdyż biegnie obok niego droga 


Sąd londyński skazał 


Popielta I Turka na 2 lata, Neumarka na 4 lata więzienia 


LONDYN. (PAT). 
po południu sedzia Mac Nagh- 
ten ogłosił kary. jakie wymie- 
rzył oskarżonym o przywiezie 


Wczoraj Apiai Turkowi i Neumar- 


owi. 
Oskarżeni Popielec i Turek 
$każani zostali 


nie- sfałszowanych znaczków= |lata zwykłego więzienia, oskar 


żony zaś Neumark skazany zo- 


stał na 4 lata ciężkiego wiezie- 


nia karnego 
Po odbyciu Kary wszyscy 


każdy na dwa |trzej mają ulec niezwłocznej de 


portacji do Polski. Oskarżeni 


zamierzaja apelować. 


Olbrzymi požar dworca w Lipsku 


Ogień szerzył się z błyskawiczną szybkością 


LIPSK, (PAT). Na dworcu to 
warowyvm w Lipsku p. n. „Volks 
markdorfi' wybuch? 
olbrzymi pożar. który rózsze- 
rzajac sie z błyskawiczną szyb 
kością. zajal cała połąć wielkie 


Trąba powietrzna przeszła przez 


go terenu ładunkowego. 
Pastwą płomieni padły wszy 


wczoraj |stkie towary. W akcji ratunko- 


wej wzieła udział cała straż po 

żarna. policja. wojsko. oddziały 

szturmowe i ludność cywilna. 
Wsk poważnego niebez- 


pieczeństwa eksplozji. znajdują 
cego się wpobliżu wielkiego ma 
gazvnu benzyny. ewakuowano 
mieszkańców dwóch sąsiednich 
ulic Niebezpieczeństwo minęło. 
Pożar trwa w dalszym ciągu. 


Niemcy 


W ciągu kilku minut dokonała wielkich szkód 


W ciągu kilku zaledwię minut] lowników na Renie wyrzuconych 
wichura zerwała 50 dachów z doj .ostało na brzeg 


BERLIN. (P.A.T.). Wczoraj w 
południe przeszła nad Środkową 
"adrenią trąba powietrzna, wy- 
rządzając olbrzymie spustoszenia 
w miejscowościach Unkel w oko 
licach Oberwinter. 


mow. wyrwała z korzeniami set- 
ki drzew, zniszczyła doszczetnie 


Również w Berlinie szalała bu 


okoliczne sady i poła. Kilka ho- |rza połączona z piorunami, wy- 


rządzając znaczne szkody. 


Nowa afera szpiegowska we Francji 


Agent niemiecki „pożyczał” oficerom pieniądze za informacje 


PARYŻ, (PAT). Władze bez- 


oficerom. 


Tuileryjskim wręczył Twory- 


pieczeństwa wpadły na trop no] M. in. zwrócił się do Tworyta |towi pewne papiery wzamian 
wej afere szpierowskiej, aresz- |0 pożyczkę pewien olicer fran- 


tuiac jednego z nafbardziei ak- 
"whnvch arentów miemieckich, 
niejakiceo Kraussa. 
Od poczatku lutego r. b. zwró 
uwage widz bezpieczeń- 
stwo tovoniga, zamieszczane 
w dziennikach, w których nieja 
ki Tworyt ofiarował pożyczanie 
nieniędzy na bardzo korzyst- 
nych warunkach urzednikom i 


RU 
z! 


Główny inspektor pracy na Slasku 


W ostatnich dniąch bawił na Śląsku 
główny inspektor pracy dyr. Marjau 
Kiott, który przeprowadził szereg roz 
mów z przedstawicielami pracodaw: 
ców i związków zawodowych. 

Rozmowy dotyczyły  zatargu w 
sprawie urlopów | doputatów wegio- 
wych dla robotników, którzy przeby 


wali ma bezpłatnych utlopach turnu- 
sowych (świętówkach). Związki za- 
wodowe stoją na stanowisku, że ro- 
totricy zwolnieni ną śwlętówki zą- 
chowuja wszelkie uprawnienie, wyni 
kające z umowy 6 prate. Dalsze to 
rokgwania w tęj sprawia toczą się 
bezpośrednio między stronami. 


Pomoc dla górników zatopionych kopalń 


Ministerstwo Opieki Społęcf: 
nej porozumiało się z władzami 
administracyjnemi na terenfe Za 
głębia Dabrowskiego w sprawie 
pomocy zredukowanym  górni- 
kom, którzy utracili pracę na 
czas . nieograniczony z powodu 
zatopienia kopaki. 

We wszystkich osadach na te 


enie, których kopalnie zatopio- 
no, urządzone zostają kuchnie 
dla bezrobotnych. Kuchnia taka 
powstała już na terenie Kli- 
montowa pod Sosnowcem, glo- 
snego z bohaterskiej kilkutygo- 
dniowej głodówki górników w 
podziemiach kopalni 


cuski. Tworyt zaproponował 


za pieniądze. Oficer ostrzegł 
przedtem władze francuskie, 


wówczas oficerowi, że wzamian | które natychmiast aresztowały 
Przyznał 


za pewne dokumenty, dotycza- 
ce obrony państwa da mu zna- 
czną sumę pieniedzy. Oficer u- 
dał, że stę zgadza na toi w 
trakcie spotkania w ogrodzie 


Tworyta. sie on do 


winy. 
Właściwe nazwisko szpiega 
jest Stanisław Krauss, 


„JD. min. wojny zen. A 


Nr. 124 


do lndyj. 

Chwilowo wojska powstaficze 
posuwają się naprzód. Anglicy 
skoncentrowali nad kanałem Su- 
czkim hądropłany oraz 
<«ośpiesznie pancernik. 

Komunikacja tulegraficzna zo 
stała przerwana i nadchodzące 
wiadomosci są sprzeczne, wobec 
czego trudno zorjentować się w 
rozmiarach buntu. 


Kronika polityczna 


KONSZACHTY JAPOŃSKIE_NIE 
POBDGATAN. AMERYCE 


JI 

Polityka Japonii na Dalekim Wscho 
dzie, 'w szczególności wobec Chin 
iest tematem ożywionych rozmów dv 
plomatycznych. Wedle boutnych wia 
domości, Japonia posiada iakieś taine 
porozumienie z Niemcami. zwrócone 
przeciwko Sowietom. 

Wczoraj w Paryżu przybył do min. 
Barthou japoński ambasador i tluma- 
czył, że ostatnie oświadczenie jego 
rzadu nie narusza w niczem postano- 
wień międzynarodowych umów. Inne 
go zdania są inne państwa, o czem 
świadczy chociażby protest Ameryki 
i oświadczenie Anglii. Równteż w 
sprawie iapońskich kroków koniero- 
wał z min. Barthou radca sowieckiej 
ambasady w Paryżn. 

Interesujacą ilustracją stosunku Ja. 
nonji do Sowietów jest oświadczenie 
, ogłoszone 
w rosyjskiem piśmie emieracyjnem. 
Gen. Araki mówi. że z utesknieniem 
czeka Japonia na moment. kiedy be- 
dzie mogła wybawić naród rosviski 
z niewoli i mieć spokoinego sąsiada. 
Dekjaracia wcale niedwuznaczna. nie 
wymaga dalszych komentarzy. 


CIĘŻKA SYTUACJA FINANSOWA 
RZESZY 


Prezes Banku Rzeszy Schacht o- 
świadczył w wywiadzie prasowym. 
że wprawdzie svtuacia gosmodarcza 
Niemiec iest ciężka, ale rzad mvśli 
nad środkami zaradczemi. Zapowie- 
dział. że dewahtacia nie bedzie wpro- 
wadzoma, gdyż podważyłaby ona zaw 
fanie mas do rządu. Zapewne w zwiaz 
ku z sytuacją finansowa zostanie u- 
tworzony centralny urząd kontroli 
działalności instytucyi finawsowo-kre 
dytowych. Podiegać mu bedą zarów 
gi pubłczne. jak i prywatne instytu- 
cie. 

Wedie ostatniego sprawozdanła Baa 
ku Rzeszy spadek pokrycia waluty 
osiagnal mainiższy dotychczas po- 
ziom. Pokrycie to wynosi zaledwie 
5.8 proc. obiegu! > 

PAT notule pogłoske, że toczyły 
się rokowania miedzy Niemcami a gru 
pa finansistów zagranicznych celem 
uzyskania pożyczki. Rokowania zo- 
stały rozbite wskutek odrzttcenia wa 
runrków kapitalistów przez rząd Rze- 
szy. 


Wstrząsająca śmierć młodych małżonków 


Chory mąż zastrzelił żone i pozbawił się życia 


Przed dwolą laty student poli- 
techniki warszawskiej, Józef 
Grosginger ożenił się z córką war 
szawskiej handlarki warzyw ha 
Bagnie, Salą Gitlą Rajżemańów- 
ną, Po ślubie młodzi małżonko- 
wie zamieszkali u teściowej na 
Granicznej 13. Doczekali się syn 
ka, który obecnie ma osiem mie- 
sięcy. Grossinger pracował w fir 
mie meblowej na Bagnie5, M. 
Dywana, jako Diuralista. 


Przed czterema miesiącami 
(irossinger poddał się operacji 
nerck. Nie odniosła jednak skut- 
ku i zdrowiu jego to nie pomo- 
gło. Przeciwnie, zaszła koniecz- 
ność drugiei operacji. Grossinger 


straci nadzieję utrzymania się 
przy życiu. W dodatnie skutki 
drugiej operacji nie wierzył. Po- 
stanowił więc umrzeć, skracając 
swóje cierpienia. 


Z zamiarem tym zwierzył się 
żonie, która pochwaliła jego 
myśl i postanowiła umrzeć razem 
z nim. W tym cełu onegdaj wie- 
czorem odprowadzili dziecko 
swe do matki męża na Ciepła 8 i 
wrócili do domu. Zajmowali od- 
dzielny pokój u teściowej. Póź- 
nym wieczorem Grossinger napi- 
sał kilka listów do krewnych i du 
tirmy, w której pracował, zawia- 
damiając wszystkich © swej 
Śmierci z żona. Zamiar worowa- 


dził w czyn w nocy, gdy wszys- 
cy inni domownicy spali i nic nie 
słyszeli. 

O Śmierci zięcia teściowa do- 
wiedziała się rano z listu, przy- 
niesionego przez listonosza. Po 
przeczytaniu listu wpadła do po- 
koju dzieci i znalazła ich w łóż- 
ku nieżywych. Leżeli w bieliźnie 
obok siebie, przykryci przeście- 
radłem na głowę. Okazało się, że 
Grossingerowie przed śmiercią 
nakryli się całkowicie” przeście- 
radłem i wtedy maż strzelił do 
żony, przystawiającć rewolwer do 
samej skroni, następnie wystrza- 
łem w usta pozbawił życia siebie. 
W ręku jego tkwił żaciśnięty kur 
czowo rewolwes 


Str. 2. 


ce kwotę 109 tysięcy złotych na 
szkodę Skarbu Państwa i Kas 
Chorych prowincjonalnych, są 
nrzedmiotem kilkudniowego pro 
cesu w sądzie okręgowym w 
Warszawie. - 
Na ławie oskarżonych zasie- 
dli dwaj urzędnicy z Ubezpie- 
czeń Społecznych, Jan Grabiński 
waz Włodzimierz Kulka. 
Postanowili oni „wyzyskać 
przysłowiowy „bałagan*, panu- 
acy w Kasach Chorych i widocz 
sy dla oka każdego przeciętne- 
co śmiertelnika, tylko niezauwa 
alny przez dygnitarzy. 
Mianowicie istnieje zwyczaj, 
e Skarb Państwa pokrywa pew 


Adwokat na lawie oskarżonych 


Jeszcze jedna sprawa adw. Łypacewicza 


Lista adwokatów,  stających 


ty leczenia i wypłatę zasiłków po 
łogowych oraz dla karmiących 
matek. Na tem żerowali oszuści, 


nabijając sobie kieszenie z krwa | 


wicy ludzi ciężko pracujących. 


Ponadto  wyzyskiwali Oni 
szczególnie ciężkie położenie 
Kas Chorych w Żyrardowie, 


Płocku, Równem, Kutnie, Gosty- 
ninie i Białymstoku. Gdy owe Ka 
sy Chorych zwracały się do Mi- 
nisterstwa Opieki o subsydja, ate 
rzyści żądali wystawiania weks- 
li, mających rzękomo stanowić 
gwarancję. . 

Weksle te następnie puszcza- 
li w obieg przy udziale i po- 
średnictwie handlowca Zygmun- 


Gdy jednak sprawą zajął się 


przed sądami za różne przewi- | prokurator, Łypacewicz zmiękł, 


nienia, nie skoriczyia się na Pa- 
rzyńskim. 

W śledztwie znajduje się bo- 
wiem kilka spraw, które znajdą 
swój epilog przed sądein na je- 
sieni, a w więzieniu oczekuje pro 
cesu również paru członków pa- 
lestry warszawskiej. 

Wczoraj na wokandzie znala- 
zła się sprawa aresztowanego 
niedawno adwokata Stanisława 
Łypacewicza. Jest on zamiesza- 
ny w grubą aferę wystawiania 
bezwartuściowych czeków i We- 
ksli bez pokrycia, za które oj- 
czym, Michałowski nabywał roz 
maite cenne przedmioty, Sprzeda 
wane gastępnie za gotówkę z du 
żą stratą. 

Za udział w tem przestępstwie 
Łypacewicz dostał się do więzie 
nia. Wczorajsza wizyta jego w 
sądzie dotyczyła niewielkiego 
drobiazgu, gdyż chodziło tylko 
o purwanie wekslu na 500 zło- 
tych, wystawionego osobiście 
przez adwokata. (dy mkascnt 
przyszedł sprawdzić, czy podpis 
jest autentyczny, Łypacewicz we 
ksel podaril 

Zapytany przez posiadacza 
wekslu, dlaczego to zrobił, od- 
parł zawadjacko: — Bo mi się 
tak podobaio... 


zabiegał o polubowne zakończe 
nie niemiłej historji i wreszcie 
wystawił nowy weksel. Ten jed- 
nak nie został wykupiony i p9- 
szedł do protestu... 

Na rozprawie oskarżony wy- 
jaśniał, że weksel został przy- 
właszczony przez Leopolda Ła- 


Bałagan w kasach chorych 


był terenem, na którym żerowali aferzyści 
Wielkie nadużycia, obejmują- jne wydatki Kas Chorych na kosz |ta Jerzego 


Nowackiego, któr 
był w zmowie z malwersantami, 


Kulka i Grabiński 
poważne stanowiska w hierar- 
ichji urzędniczej, wzajemnie po- 
pierali się i byli uważani za lu- 
dzi godnych zaufania, którym 
przefożeni podpisywali wszystko 
bez sprawdzania. Kulka był na- 
wet delegatem ministra Opieki 
Społecznej do nadzorowania nie 
których Kas Chorych. 

Obaj przyznali się do popeł- 
nienia nadużyć i siedzą w wię- 
zieniu, s 

Z powodu nieprzybycia kilku 
nastu świadków z pośród 40, Sąd 
sprawę odroczył do jesieni. 


zajmowali 


szczewskiego, któremu wytoczo- 
no o to sprawę karną. 


Adw. Łypaczewicz skazany zo 
stał na 2 miesiące aresztu, gdyż 
sąd nie dał wiary jego tłumacze 
niom, podkreślając, że oskarżo- 
ty jako adwokat musiał wie- 
dzieć, że weksli drzeć nie moż- 
na. 


Fałszywy doradca sądowy 


musiał sam siebie bronić przed kratkami 


Przed sądem grodzkim odby- 
wał się wczoraj proces oszusta 
Stanisława Cederbauma, który 
przed tygodniem wystąpił na sa- 
li warszawskiego sądu okręgo- 
wego w niezwykłej roli adwo- 
kata. 

Pojawienie się fałszywego 0- 
brońcy przed kratkami sądowe- 
mi wywołało na sali rozpraw du- 
że poruszenie, bowiem Ccderba- 
um został sprowadzony pod es- 
kortą policyjną, zakuty w kajda- 
ny. 

Okazało się, że popełnił świe- 
żo nowe przestępstwo, za które 
nieodwołalnie dostał się do kry- 
minatu. 

Cederbaum bronił się w nie- 
zwykle oryginalny sposób: , 

— ja jestem osobnikiem nie- 
normalnym, cierpię na manię 
wielkości i dlatego podaiem się 


Zabójstwo policjanta z zasadzki 


świadek zbrodni nie mógł udzielić pomocy, 
bo go konie poniosły 
PRUŻANĄ. (P.A.T.). Komen-j rannego, nie mogła się zatrzy- 


uant posterunku policji w Kotrze 
St posterunkowy Michał Karaś 
udał się w dniu 2-go b. m. rowe- 
rem do urzędu pocztowego w Su 
chopolu, celem otrzymanie pobo 
tów ala siebie i swych podwład- 
nych. Gdy w drodze powrotnej 
karas przejeżdżał przez zagajnik 
ukryty w krzakach zbrodniarz wy 
strzelił z karabinu, raniąc Kara- 
sa bardzo ciężko w nogę. Leżąc 
na ziemi ranny dobyl rewolweru, 
ai mógł już jednak strzelać. 

W qei chwili przez las przejeż 
czała wozem żona pewnego wie 
«niaką z pobliskiej wsi. Ponie- 
waż koń przestraszył się leżące- 
«o na drodze roweru, wieśniacz- 
ka mimo błagalnych nawoływań 


mać dla okazania mu pomccy. Za 


wiadomiła natomiast niezwłacz- 
nieo wypadku sołtysa swojej 
wsi, 

W międzyczasie zbrodniarz 


drugim strzałem z karabinu poło 
żył Karasia trupem na miejscu, 
poczem zrabował gotówkę w su 
mie 695 zł., zabrał broń, torbę 
ze wszystkiemi papierami i doku 
mentami osobistemi oraz rower i 
zbiegł. 


W pół godziny później przybył 
na miejsce wypadku przypadko- 
wo nauczyciel i zaalarmował naj 
bliższy posterunek policji. 
Wszczęto natychmiast energicz- 
ne dochodzenie. 


Morderstwo, czy nagły zgon? 


Tajemnicza Śmierć lekarza węgierskiego 
WIEDEŃ, (PAT). Przed są-|sposób dotychczas niewyjaśnio 


dem ławniczym w Oberwarth 
w Burcenlandzie rozpoczeła sie 
wczoraj rozprawa przeciwko b. 
kapitanowi węgierskiemu Zel- 
kvemu. oskarżonemu o gwał- 
towne uprowadzenie do Węgier 
dziennikarza komunistycznego 


Roboza. Zmasł-an w drodze w- 


nv. 
Zelke oŚwiadczvł na rozpra- 
wie, że Roboz uprawiał szpiego- 
stwo wojskowe na szkodę We- 
cier. poczem podkreślił. że nie 
popełnił żadnych czynów kary 
godnych, które mu zarzuca akt 
oskarżenia. 


za adwokata. Zresztą nie zrobi- 
lem tego z chęci zysku... 

Z zachowania się fałszywego 
auwokata w sądzie grodzkim wi 
dać było, że jest on doskonale 
otrzaskany z prawem. To też co 
chwila stawiał rozmaite wnioski 
o odroczenie sprawy, umorzenie 
z braku cech przestępstwa, ła- 
godniejszą kwalifikację karną i 
zastosowanie artykułu, mówiące 
go o zmniejszonej poczytalności 
winowajcy. 

W rezultacie po przesłucha- 
niu świadków, sędzia Kostecki 
skazał Cederbauma na 3 miesią- 
Btgaj CSZLU<% 

Po wyroku stanęły prz:d sto- 
em sędziowskim trzy młode nie- 
wiasty, każda prosząc o zezwo- 
lenie na chwilę rozmowy ze ska- 
zanym. 

Zapytane o pokrewieństwo z 
Cederhbaumem, wyjąkały nie- 
Śmiało, że są jego... narzeczone- 
mi. 

Sędzia odmówił, 
uciesze publiczności. 


Jeszcze Sprawa katastrofy 


w browarze Haberbuscha 

W sądzie apelacyjnym wypły 
nęła wczoraj Sprawa tragicznej 
katastrofy w browarze Haberbu- 
scha, gdzie pod gruzami zawa- 
lonej ściany szczytowej legło tyle 
ofiar w zabitych. 

Proces dotyczył odpowiedzial 
ności dyrektora administracyjne- 
go browaru, Oppenheima, skaza- 
nego w sądzie okręgowym na 
półtora roku więzienia, z zawie- 
szeniem. O wymiar qary dla Up- 
penheima istnieje walka między 
prokuratorem, a obroną. Uskar- 
życiel domaga się bowiem pod- 
wyższenia wyroku, a obrona wno 
si o złagodzenie. 


W jutea numerze 


Duchy i upiory Warszawy 
W dziale „W cztery oczy". 


Dotkliwy żart ukochanego 


Wyczerpujące sprawozdanie Z 
rozprawy przed sądem Warszaw- 
skim. 


Strzały za kulisami teatru 


ku wielkiej 


cik 


A 


soły Ką 


NA PLATYNOWA 
BLONDYNKĘ 


— pmkwaser Umarł — west- 


chnął ciężko pan Blum. — Szko 
da... Przyzwoity był człowiek. 

— | na co on umarł. kochany 
panie Blum? Na tyfus. na ślepą 
kiszkę? 

W oczach pana Bluma zapa- 
lity się złe ogniki. 

— Ani na tyfus, ani na kisz- 
kę, ani na wątrobe! Na platyno 
wą blondynkę umarł! Na współ 
czesną panienkę,  psiakrew!... 
To jest gorsze niż tyfus i wątro 
ba i cholera razem. To jest pew 
na śmierć. 

Czy jemu było źle? Miał pie 
niądze. miał zdrowie, miał wszy 
stko, dopóki nie poznał tej platy 
nowej błondyneczki. 

Dawniej były modne złote 
biondynki. Ale teraźniejszej pa 
nience złoto nie wystarcza! Pla 


tvne musi mieć na łbie, psia- 
krew! Rozumiesz pan? tFlaty- 


ne!.. Choć na taki pusty łeb 2e- 
laza też szkoda! 


I biedny Pinkwaser poleciał 
na taką platynę i sie z nią oże- 
nil. Tak tylko przyszli do jego 
mieszkania, ona zaczeła kręcić 
nosem: 

— Co to za meble, co? Dlacze 
zo ja nie widzę francuskiej dwu 
osobowej svpialki? 

To on sie zaczął tłumaczyć. 

— Dziecko! Co znaczy dwu 
osobowej? W tem łóżku spało 
iuż więcei iak sto osób! 

Ale ona sie awanturuje, że mu 
si być tak, że musi być siak, 
że w każdym pokoju musi być 
radio. telefon i gramofon, że o- 
bicia na meblach muszą być pod 
kolor jej włosów... 

Rozumiesz pan? Obicie pod 
kolor włosów! Ja bym jej dał 
obicie! Z dębowym sękatym ki 
jem! 

A jak byłv rneble, to ona znów 
sie krzywi. 

— Co to jest, że ja nie widzę, 
ani jednego przyjaciela domu? 

Pinkwaser poleciał zaraz po 
Kube Flirtownika. Ale pan myś 
li. że ta platynowa choroba bvła 
zadowolona? Skąd! 

— Pan Kuba — mówi == be 
dzie przychodził w poniedzial- 
ki. A co ja bedę robić przez resz 
tę tvgodnia? 

I Pinkwaser musia! sprowa- 
dzić jeszcze. Od tega dnia wciąż 
był ruch. Jedmi wychodzili. dru 
dzy wchodził, a trzeci jedli pili, 
tańczyli na stołach f sie kapali w 
łazience. 

A jak Pmkwaser czasem mó- 
wil nieśmiało: 

Żoneczko! Jabym chciał 
mieć dziecka, 

To ona sie obetrzała. 

— Zwariowałeś? Żeby mnie 
zepsuć linje? Ja nie znoszę dzie 
ci. Ja przepadam za tańcem. 

Nareszcie mu to wszystko 
zbrzydło i sobie pomyślał: 


= Ona przepada za tańceme 
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Jedna iskra 


i 200.000 zi. strat 


TORUŃ. (P.A.T.). W Urabo- 
wie (pow. lubawsii) piawdopó- 
dobnie od iskry lokomobili po. 
czas młócenia zboża, powstał {C 
żer na plebanji ks. Hoi.inia. 
Pożar rozszerzył się gwaltowine 
i strawił 4 wielkie budynki gus- 
podarcze, należące do plebanii, a 
następnie przemósł się na 
gdzie sianęłe w płomieniach 3 
gospodarstw. Straty wynoszą O 
koło 200.000 zł. 

Podczas pożaru zginą! w j :u- 
nieniach 7-letni chlopiec Joset 
Fredyk. 4 osoby odniosły ciężki 
poparzenia. W akcji ratunkow c; 
brały udział straże pożarne z Lu- 
bawy, Nowego Miasta, Drobai- 
cy i Prus Wschodnic!. 


Skandal 


podczas nabożeństwa 


ŁÓDŹ. (PAT). Wczoraj w 
czasie celebrowania przez J. E. 
ks. Biskupa Tomczaka uroczy- 
Stej mszy Świętej z okazji świe- 
ta narodowego w katedrze św 
Stanisława Kostki grupa obec- 
nych w kościele członków Stron 
nictwa Narodowego  zakłóciła 
nabożeństwo przez niestosowne 
zachowanie się. wznoszenie o- 
krzyków. wszczynanie bójek ' 
Śpiewanie. Mimo to nie udało 
się im przerwać nabożeństwa. 
które odprawione zostało w ce 
łości do końca. 

Poza tem stwierdzono, iż w 
ciągu dnia w kilku wypadkach 
członkowie Stronnictwa Narodo 
wego wywoływali burdy ulicz- 
ne, napastując przechodzących 
Żydów oraz wybijając szyby w 
mieszkaniach żydowskich. W 
związku z tem dokonano szere- 
gu aresztowań. Dochodzenia 
prowadzi prokurator przy Sa- 
dzie w Łodzi. 


LWÓW, (PAT). Wczoraj 
przed południem wybuchł pożar 
w lesie powiatowym w Iwanis- 
kach w powiecie drohobyckim. 

Straż leśna znajdująca się w 
pobliskim Truskawcu na Święcie 
3-go Maja udała sis natych- 
miast na miejsce pożaru, dokąd 
wysłano również 30 ludzi z obo 
zu pracy Ogień obiał okoła 10 
ha lasu. 

Przyczyny pożaru narazie nie 
ustalono. Przypuszczalnie do 
wzniecenią pożaru przyczyniły 
się panujące upały. 


Kobieta w płonącym domu 


ZAMOŚĆ (PAT). Wczoraj w 
południe wybuchł pożar w Jano 
wicach. Ogień obiaż 16 gospo- 
darstw. W płomieniach zeinoła 
Adamczykowa Szczepanowa i 
został ciężko rannv Józef Kar- 
kut. Prócz tego około 10 osób 
odniosło ciężkie oparzenia. 

Pożar wybuchł w czasie 3-ia 
majowych uroczvstości. nod- 
czas gdy cała ludność brała u- 
dział w pochodzie. Ogień zapró 
szvły dzieci. bawiące sie w sto 
dole Karkuta. Straty material- 
ne wvnoszą około 100.000 zł. 


Niech tańczy jak najwięcej. M 


że wkońcu przepadnie. 
I zaczął z nią chodzić na dan 


cing. Ale jei sie nie nie stało, 
tylko on sam przepadł. Zerzał 


się, wypił zimna lemoniade. do 
stał gorączki i umarł. 

Umarł na platynowa blon bu 
kę. W 3 miesiące po śluk's. => 
cze całe szczeście. że tak wez - 
nie. Bo jeżeli po trzech mieso- 
cach pożycia umarł. to none ' 
pan coby dopiero bvło. że 
on z nia żył parę lat? 


Napoleon Sadek 
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Praga. młodsza siostrzyca 
Warszawv szczyci sie wspania 
tym okazem dziwaka. Jest nim 
czlowiek o płonacych oczach. 
rozwiełirzonej. rudej brodzie. w 
rozdartvm chałacie i w jarmuł- 
ce na głowie. Nazvwa się Men- 
del Pokutnik. 

Pobożny ten Żyd pokutuje za 
ciężkie grzechv. popełnione w 
latach burzliwei młodości. W 
nitodości bowiem był hersztem 
bandy awanturników. złodziei i 
rzezimieszków, rycerzy z pod 
latarni. którzy sieli postrach 1 
groze wśród mieszkańców War 
szawv. 

Mendel. aczkolwiek urodzo- 
ny w rodzinie bardzo przyzwoi 
tej i religijnej. wvkoleił sie. zrzu 
cił chałat. ostrzvgł pejsv. za- 
warł „sitwę* z wszelkiego ro- 
dzaju szumowinami. których w 
Warszawie nigdv nie brakło i 
nic brak. 

Rozpoczął swą „karierę“ od 
obrzucania kamieniarni bóźnicy. 
gdzie ojciec jego sie modlił. Ma 
jac lat szesnaście, dostał sie po 
raz pierwszy do więzienia za 
kradzież. 

Starsi mieszkańcy Stawek i 
Wp nskiej opowiadaią do dziś 
dnia jeszcze. jakto Mendel w 
chwili aresztowania stawiał o- 
pór rosviskim „stójkowym* i 
jak iednemu z nich potężnem 
ulerzemem pięści w szczęke wv 
bił połowę posiadanych zębów. 
Policjanci. mszcząc sie za znie 
wage. bili go w „uczastkie” (ko 
misarjacie) z tak wvrafinowa- 
wm okrucieństwem. że lekarz 
więzienny schwycił sie za gło- 
wę, nię bedac w stanie zrozu- 
H mieć, tak to mlody chłopak po 
trafił, po tak straszliwej „łaźni“ 
icszcze oddvchać, 

Gdy Mendel opuścił murv wic 
ziennie poprzvsiagł krwawą ze- 
imstę rosvjskim „stunaikom*, 
Policja bała go się iak ognia. 
cdvż zwykł urządzać zasadzki 
na co grubsze rvbv policvine. i 
często też znajdowano na uli- 
cach pobitych do niepoznania, 
tozebranych „prystawów i oko 
łodocznych*. Poznawano naty 
shmiast. że to jest robota Men- 
dla. 

Wyvprawv złodziciskie, doko- 
"vwane przez Mendla z niesły- 
¿chana brawura. przynosiły mu 
nietylko obfity łup, ale zjedny- 


TKS. 


Terza" 

tak się nam zwierza ze swej 
iveterki duchowej: 

„Drogi Redaktorze! Doradź 
"mi co mam robić. bo doprawdy 
uluwę trace! 

Otóż. przed rokiem poznałam 


<hionca (Rosjanina). Nie wy- 
wał na mnie najmniejszego 
vrażciia. Przychodził dosyć 
zato de biura. w którem pra- 


«nic, ale bwnajmniei nie intere 
sata sie nim. 
1x ppłvnał jakis czas. 
Rozi pewnego sdy  hvłam 
sama w pmutrze. przyszedł, Roz- 
mawiajsiny dosvć długo. aż 
końcu. me wiem. iak sie to sta 
porwał mnie w swe silne ra 
"a 1 zieczatt Salónedć 
tx! chwile stał sie dla nmie 
wn (żebyś wiedział, mi 
Ło Przrarze, jak on cudowaie 
ie Zen mMezszszna Ni 
zdy dnatvchczas na mnie nie 


ky 


OSTAT 


Niezwykły dziwak warszawski 


całego Świata 
Słynne zwłaszcza było włama- 
nie do bosatego kunca skórza- 
nego przy ul. Franciszkańskiej. 
Gdy Menda wraz z towarzy- 
szammi grubo obłowieni, usiłowa 
li cichaczem opuścić mieszka- 
nie. nagle drzwi się rozwarły i 
na progu stanął we własnej oso 
hie sam właściciel. słynnv z po 
wożności chasyd W. Na widok 
uiepożądanego gościa Mendel 
uvnaimniej nie stracił rezonu. 
lecz z wyciagnieta ręka zbliżył 
sie naispokojniei do bogacza. 

— Dzień dobry. nanie W. 
Przyszedłem odebrać to. co na 
rabował reb Jankiel — rzekł pra 
wie wesoło. — Moi ludzie też 
chca żyć. A to, co pozostawi- 
'em. w zupełności wystarczy ci 
do końca życia. 

| zanim chasyd, oszołomiony 
czelnościa oprvszka, zdążvł wy 
mówić słowo, Mendla i jego kom 
panów iuż nie było. Trzeba do- 
dać, iż kupiec ten znany był z 
niesłychanego skąpstwa. kilka- 
krotnie w złośliwy sposób ban- 
krutował, i miał na sumieniu nie 
ieden wdowi i sierocy grosz, za 
przepaszczony w ciemnych ma 
chinacjach handlowvch. 

W tvm samvm czasie. bardzo 
często przełożeni bóżnic i insty 
tucyi filantropiinvch otrzymy- 
wali droga anonimową znaczne 
sumy pieniężne. nie wiedząc oO- 
czywista, komu maja dzięko- 
wać za hojne ofiary. 

Dopiero po upłvwie długich 
lat, okazało się, że „szlachet- 
nym“ dobroczyńca. był Mendel- 
zło lziei. 

Pewnego- dnia zruknał Men-- 
del z Warszawy. Szukali go to 
warzyvsze. szukała policia, lecz 
bezskutecznie. Rozeszły się na- 
wet pogłoski. że padł ofiara 
zbrodni dokonanei na tle roman 
tvcznem. i że trupa rzucono do 
Wisły. Lecz niebardzo w tę po 
głoskę uwierzono, 

Świat podziemny zdażył w 
krótkim czasie zapomnieć o głoś 
nym zawadjace. Odetchneli rów 
nież kupcy z północnej dzielni- 
cy. którym się awanturniczy 
Mende! dobrze dawał we znaki. 

W 1917 roku. jeszcze podczas 
okupacji niemieckiej, ziawił sie 
na Pradze ogromny, ponury 
człowiek, o rozwichrzonej ogni- 


działał. Chociaż znałam ich bar 
dzo dużo i dużo się całowałam, 
dla każdego byłam zimna jak 
głaz, a ten — ten ma jakieś cza 
rowne usta, za jego jeden poca 
łunek oddałabym wszystko! 
Gdv nosi mnie na rękach i pieś 
ci — wtedy, o wtedy nie moge 
zapanować nad soba! Wyry- 
wam się z jego objęć i ucie- 
kam precz. bo czuję. że stałob' 
Się ze mna coś złego. 

Czesto obcuie ze mna. lecz 
nigdv mi jeszcze nie wspom- 
niał o odrobinie Svimnatji do 
mnie. a przecież ia nie moge mu 
wyznać swojej miłości. bo jak- 
bv to wvglądało? Ja. dla której 
meżczyzna bvł zawsze zabaw- 


ka (ho musze zaznaczyć, że 
waun duże powodzenie), ja mia 
iabvin pierwsza wyznawać u- 
zzucia. których może on nie 


Arałbv poważnie, zdvż ma jed 
na brzydka wade: prawie każ. 


wały mu szacunek i poważanie | 
podziemnego. ;chałacie i strasznem, fanatycz- 


i ZJ 


sto-rudej brodzie. w podartym 


nem spojrzeniu. 

Człowiek ten, o którym nie- 
wiadomo było. z czego. żyje. 
gdzie inieszka. skad. pochodzi. 
poczał z żarliwością głosić sło 
wo Boże. Przemawiał do prze- 
kupek i biednych handlarzy w 
bazarze. jak również wdzierał 
się. do bóżnie, zjawiał sie niespo 
dziewanie na ambonie i nieled- 
wie z pianą na ustach gromił i 
wyklinał bogatych i farvzenszy. 
Wzyvwał do modlitw, do poku- 
tv. do najdalej idącego poŚświę 
cenia. albowiem zbliża — głosił 
— koniec Świata, 

Szczególnie pomstował na 
bezbożną młodzież, która. za- 
miast modlić się i studiować 
święte ksiegi, oddawała sie spor 
tom i innym światowym rozko 
szom. Bardzo też często rozna- 
mietniony tłum słuchaczy. pod 
wodzą praskiego „apostoła“, 
wdzierał się do klubów snorto- 
wych, demolował urządzenie to 
kalu, niszczył przvrzadv gim- 
nastvczne, palił na miejscu 
wszelkie bezbożne książki i bił 
napotkanych chłopców i dziew 
częta. 

Dusza i ciałem tych wszyst- 
kich poczynań bvł właśnie ów 
tajemniczv przybysz... 

Pewnego razu pobił na ulicy 


NIE WIADOMOŚCI 


Mendel — pokutnik 


młoda mężatkę za to, że nie no 
siła peruki! 

Biada współwyznawcy, gdy 
miał nieszczęście. wychodząc w 
sobotę z papierosem w ustach. 
spotkać pokutnika! Pokutnik pu 
szczał się wówczas w pogoń za 
niewiernym i. dogoniwszy Śmiał 
ka sprawiał na poczekaniu po- 
rządne lanie, 


Policja miała wiele kłopotu z 
tym najdziwaczniejszym i naj- 
bardziej niespokojnym miesz- 
kańcem Pragi. Kilkudniowe are 
szty nie uspakajały go, lecz pod 
sycałv jeszcze owa śmiertelną 
nienawiść do wszystkiego. co 
jest świeckie i postępowe. Opu- 
szczał areszt. wzmocniony na 
duchu i z większą jeszcze wo- 
iowniczością prowadził dalej 
walkę z „heretycką zarazą“. 


Rok temu pokutnik przestał 
pokazywać sie i straszyć dzieci 
na ulicach Pragi. Przed zniknie 
ciem mówił zaufanym, iż prag 
nie udać sie pieszo do Palesty- 
ny, co też uczvnił. Jakież było 
zdziwienie mieszkańców Pragi. 
«dv się dowiedzieli, iż owym 
świetvym prorokiem i pokutni- 
kiem — nie był nikt inny jak ty! 
ko słynny przed 20 latv opry- 
«zek, postrach Warszawy 
Mendel złodziej! 


Stefan L. 
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Radjo 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 
17.25 Muzyka z płyt. 11.40 Przegląd 
prasy. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Kon: 
cert zespołu jazzowego. 15.10 Wiado- 
mości gospodarcze. 15.20 „Chwilka 
strzelecka”. 15.35 „Chwilka lotnicza”. 
15.40 Audycja dia chorych. 16.10 Prze 
mówienie ks. Żelazowskiego. 16:20 Lek 
cja języka francuskiego. 16.35. Muzy- 
ka jazzowa. 16.55 Transmisja z kortów 
„Legji”. 17.15 Odczyt. 17.55 Reportaż. 
18.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w 
Wilnie. 19.25 Recytacje poczyj. 19.40 
Wiadomości sportowe. 20.00 -Koncert 
Chopinowski. 20.35 „Skrzynka poczto 
wa techniczna“. 20.50 „To już maj”. 
21.50 Recital śpiewaczy. 22.20 Odczyt 
w języku irancuskim. 22.35 Muzyka 
lekka i taneczna. 23.00 Wiadomości 
meteor. dla komunikacji lotniczej. 
23.00 Muzyka taneczna z kawiarni 
„ltalia“. 


CO ZA RAJ! — TO TUŻ MAJ!!! 


Pory roku,, dni i miesiące dają spo- 
sobność do organizowania  „okolicz- 
nościowych“ koncertów muzyki lek- 
kiej, związanych z nastrojem : charak 
terem chwili. Radosny i kwitnący maj 
wpełni wiosny — w melodji i piosence 
znajduje swe romantyczne odbicie. 
Koncert radjowy w dn. 5.5. o godz. 
20,50 będzie echem idylli wiosennej. 
Solistą będzie znany tenor operowy 
Janusz Popławski, orkiestrą dyryguje 
St. Nawrot. 


Na wesoło 


AH, CI PIECHURZY!. 


— Jak ty wyglądasz? 

— Nieostrożną iazda automo 
bilem. 

— Ależ przecież ty nie masż 
auta, 

— Ja nie — ale inni. 


Spory pograniczne 


w odkrytym pergaminie z XVII 


Wśród pozostałości słynnego 
niegdyś archiwuni dubieńskiego 
ordynacji ostrogskiej i ks. Lubo- 
mirskich, wywieziono przed 50 
przeszło laty z Dubna do Derma- 
nia, znaleziony został pergamin z 
napisem polskim „List Hana Je- 
gomości Fatarskiego", zawierają 
cy tekst pisany w języku tatar- 
skim. 

Po przetłumaczeniu tego tek- 
stu, dokonanym przez profesora 
języka tatarskiego Szkoły Nauk 
Politycznych przy instytucie ba- 
dania Europy Wschodniej w Wil 
nie, H. S. Szapszała, okazało się, 
iż jest to list, nie chana, a jedne- 
go z książąt krymsko - tatarskich 
z pierwszej połowy 17 wieku z 
pieczęcią imienną Masud - Girej- 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


da z dziewcząt mu się podoba. 
a ma również szczeście do nich? 

Nie. to jest niemożliwe! 

A chciej wiedzieć, Redakto- 
rze, że mam narzeczonego, któ 
rego nie kocham, a tylko trosz 
kę lubię, za jego dobroć i wkrót 
ce ma się odbyć nasz Ślub. Czy 
człowiek ten będzie szczęśliwy 
ze mną? Czy nie zatruje mu ży 
cia swoja obojętnością wobec 
niego? 

A czv nie powinnam należeć 
do człowieka. którego moje ser 
ce wybrało? 

Może przeboleć to wszystko. 
stać sie dla nieco obojetna. a 
uczucia swoje przelać na narze- 
czczonego. którv w zupełności za 


słucnie na fo. wdyvż kocha muie 
nardza? 
Bardzo prosze. naidroższy 


Dedaktorze, noświeć troche cza 
u wyłóż mi wszystko dókład- 
nie (jak na talerz) ho nie mam 


Sułtanbin - Tochtamysz - Girej- 
Sułtana. Ponieważ w owym okre 
sie na Krymie przebywało dwóch 
książąt imieniem Tochtamysz, z 
których jeden był bratem chana 
Murada - Gireja,, zaś drugi ko- 
mendantem (Or-Bibi) twierdzy 
Percskopu, trudno jest ustalić, 
przez którego z nich list ten zo- 
stał napisany. 

W liście książę Tachtamysz 
zwraca się do księcia Lubomir- 
skiego, imię którego nie jest po- 
dane, z zawiadomieniem, że w 
swoim czasie nie na pograniczu 
krymskim,*lecz na terytorjum pol 
skiem, zostali zabici i ograbieni 
dwaj tatarzy - kupcy, w następ- 
stwie czego władze polskie obie- 
cały zbadać zajście i wynagro- 


sie komu zwierzyć i nie mam 
nikogo. ktobv mór? mi to wytłu 
maczyć, a hede Ci bardzo wdzię 
czna”. 

Przemiła, kochana Panno 
„Tęczuniu', musi Pani być je- 
szcze bardzo młodziutka i nie- 
doświadczona, sądząc z listu Pa 
ni i wypowiedzianych tam po- 
glądów. 

Najpierw ta niepojeta dla 
mnie fałszywa ambicja nieprzy 
znawania sie do swego uczu- 
cla! Przecież to doprawdy, ża 
den wstyd, że się kocha, a jeże 
li ktoś nie potrafi tego ocenić, 
pomimo, że pieści i całuje, to 
niech raczej on sie wstydzi, że 
niepotrzebnie zawraca głowę 
dobrej, miłej i kochanej panien- 
ce. która dla niego zapomina o 
narzeczonym, Radzę bezwzględ 
nie wyznać ukochanemu swe u- 
czucie. Może jednak okaże sie 
wzajemne? Bo. oczywiście. na 
leżeć Pani powinna tylka do 
człowieka. którego Pani kocha. 
którego. lak Pani pisze „serce 
wybrało". 

Natomiast prosze. bóki czas 
norezmawiać z ..narzeczonym 
1 wyperswadować mu siebie. Je 


wieku 


dzić rodziny zabitych. 

Ponieważ w ciągu-trzęch mie- 
sięcy komisarz nadgraniczny pol 
ski nie zbadał sprawy, z rozkazu 
chana, powiadamia się ks. Lubo 
mirskiego, że na terytorjum tatar 
skiem na Krymie zostali zatrzy- 
mani kupcy polscy oraz ich mic- 
nie. Książę krymsko - tatarski 
prosi ks. Lubomirskiego o polu- 
bowne załatwienie całej sprawy. 
Dokument powyższy jest cieka- 
wym przyczynkiem do dziejów 
polsko - tatarskich stosunków w 
wieku siedemnastym. 


Czytajcie 
„Wesołe Wiadomości” 


wiek, o czem ami na chwilę nie 
wątpię, term bardziej mie wolno 
mu zatruwać życia swoją obojet 
nością, jak Pani przypuszcza 


być z Panią szczęśliwy ani on. 
ani nikt inny, którego Pani nie 
pokocha. Niema nic gorszego. 
niż małżeństwo. mieoparte na 
miłości. Wbrew utartemu mnie 
maniu młodych dziewczat 
małżeństwo nie stwarza miłośc 
ani nawet jej nie potęguje, prze 
ciwnie — osłabia ja. Musi więc 
być przed ślubem wielka miło”. 
aby było z czego Sie ..zmniei 
szać” bez wielkiego uszczerbku 
dla szczęścia małżeńskiego. 


Jest przysłowie: „Zanim tłu- 
schudnie. to chudy umrze“. 


już nawet sama. 
Nie może narzeczony Pani 


Tak samo jest ze szcześciem w 
małżeństwie. Zanim  małżeń- 
stwo oparte na miłości zacznie 
się „czubić”, to nieoparte 1a niej 
— sie rozleci. 

A poco sie w takim razie po- 
wera? Słowem — natychniust 
wyznać miłość ukochanemu bez 
wzgledu na skutki i zerwać z nie 
kochanvm narzeczonym dla je- 


żeli to taki dowe | vc"madwx.czło_go właspęga dolra. 


Pl 


USTrARNIE WTIAUUMOŚCI 


KIELNA 


Prawdziwe dziełe osób, uwikłanych w sieć szatańskith pokus i zasadzek 


ona... Była bardzo skromnie I niegustownie ubrana, | będzie łatwy... Pelcia już ją wprowadzi w świat... 


— Sto tysięcy! — krzyknął hrabia Wardecki. — 
Ależ ta mała z pewnością nawet nie śmie marzyć o ta- 
kiej sumie... 

— Ta mała może nie — odparł Rel, — ale ma 
przy sobie Pelcię. Ta już nią pokieruje... Tanio nie 
odda... 

—Za bardzo też drożyć się nie będzie. Dziś ma- 
my kryzys, ciężkie czasy. Minął już okres, kiedy każ- 
da dziewczyna mogła, aby tylko miała ładniejszy py- 
szczek i zgrabniejszą figurkę, znaleźć faceta z grubszą 
forsa. Kto teraz ma pieniądze? Pan jeden tylko, ale 
znów pan nie wyda, bo jest pan nieczuły na wdzięki 
kobiece... 

— Hm... niewiadomo... — szepnął nagle Rel, jak- 
by mu się to wyrwało mimowoli. 

Hrabia Kardeck aż osłupiał ze zdumienia... 
chwili dopiero zapytał: 

— Co? Co pan mówi? Czy mnie słuch nie myli? 
Pan, pan co jeszcze przed chwilą tak odsądzał kobiety 
od czci i wiary, miałby?... 

— A co ieżeli nagle sie coś we mnie.. odmieniła? 
Jeżeli moje lodowate serce nagle zaczęło... tajać? Coby 
hrabia na to powiedział? 

— ja? Skoczyłbym wgórę z radości i ryczałbym: 
„Niech żyją kobiety i ich nowy wielbiciel Midas-Rel'" 
Ale czyż to możliwe? Pan się zakochał? Pan? 

— Niech hrabia sobie wyobrazi, że nagle mnie 
„wzięło”. Dziwne. co? Ja stary. dziad. żonaty, wróg 
kobiet? 

— Ale... czy można wiedzieć. dlaczego pan właś- 
nie mnie zaszczyca takiem zaufaniem, że mi się pan 
zwierza ze swej tajemnicv? 

— Bo mi hrabia będzie przytem... 
Czy moze liczyć na pomoc hrabiego? 

— Ależ. owszem. kochany panie Stasiu... Niema 
bodaj człowieka, któremu jestem tyle winien wdzię- 
czności... Marzę o term, aby móc się panu wreszcie 
odwdzieczyć, 

— Powiem wiec hrabiemu prawdę... Było to tak.. 
Odwiedziłem kiedvś Felusia w jego pracowni. Poka- 
zał mi swój obraz przed odesłaniem na wystawę... 
Wykarńcza! go właśnie. Mówił. że bomvsł do tego 
obrazu dała mu właśnie ta czarnobrewka. ten kru- 
czow losy anielski... diabełek, ujrzanv niegdyś przy- 
padkowo na plaży... Jest to praw Jziwa Svrena i wi- 
lanka. bo mieszka gdzieś na Powiślu... W chwili, gdy 
mi w opowiadał. drzwi się otworzyły i weszła właśnie 


Po 


potrzebny... 


ale mnie odrazu aż dreszcz przeszył... Od owej chwi- 
li nie mam spokoju... 

— Miłość z pierwszego wejrzenia! — zawołał z 
przejęciem Kardecki. 

— Tak — odparł Rel poważnie — teraz już nie 
inam w tej mierze żadnych wątpliwości. Od owej 
chwili mam wciąż przed oczyma jej wiotką figurk 
cudne nóżki, elastyczny chód i olśniewająco-kuszącą 
iwarzyczke... Jej oczy, jej usta, jej... wszystko... 
ach... aż mi się błogo robi na duszy, gdy tylko o terp 
mówię... 

— Powiedział jej pan chyba to wszystko? 

— Właśnie, że nie... Niech hrabia sobie wyobra- 
zi, że czułem się wobec niej onieśmielony, jak sztu- 
tak... Trząsłem się, jak galareta... Rozmawiali oboje 
z Felusiem. jakby nigdy nic, zupelnie mnie się nie 
krępując, a ja zapomniałem języka w gebie... 

— Podobno żyją ze sobą... Takie przynajmniej 
krążą po mieście brudne gadki. 

— Wie pan, że nie przypuszczam... Traktował 
ią zbyt poważnie... Poza tem zna pan przecież ka- 
tońskie-poglądy Felusia. To dziwak. Powiedział, ż 
gdy kobieta mu się prawdziwie podoba. nie śmie jej 
tknać.. „Używa“ tylko takie, które budzą w nim 
czystv pociąg. Gdzie wchodzi w grę uczucie. kobie- 
ta jest dla niego Świętością... Albo ślub, albo nic... 

— Mniejsza o Felusia, ale pan? Czy pan od 
owej chwili nie czynił żadnych wysiłków zbliżenia 
sis do niej? 

— Zaraz hrabiemu opowiem. Owei nocy nie 
mogłem wcale spać... Zbyt byłem pod jej wraże- 
niem... Nazajutrz zaś poruszyłem wszystkie spręży- 
uy, aby za wszelką cenę dowiedzieć się czegoś bliż- 
szego o niej. Cóż się okazało? To podobno pupilka 
jakiejś starszej kobiety, która ją wychowała od 
dziecka. Jakaś nawet podobno cudzoziemka. Bywał 
tam jakoby jakiś wytworny pan od czasu do cza- 
su, ale to nie mógł być kochanek małej! Była iesz- 
cze wtedy dzieckiem. Raczej bvwał u jej opiekunki. 

— A skąd ta mała znalazła się u Pelci? 

= Otóż właśnie. W krótkim czasie potem oka- 
¿afo się. że te panie się wyprowadziły. Szukałem je 
po całem mieście... Daremnie... Aż nagle widzę ją z 
Pelcią... 

— To przecież Świetnie się składa... Jeżeli się 
dostała do rąk Pelci, to z pewnością dostęp do niej 


Powieść -reporłaż z tajników potwornej afery w 


Przez zalane słońcem ulice pędziła taksówka, wio- 
zac Lilę Kunic-Lamocką i Noderskiego. 


Trzymał ją wpół i patrzył uśmiechnięty w jej 


twarz, 


Przechylona, bezwładna jej głowa oparła się o 
jego ramię i podskakiwała przy wstrząśnieciach na nie- 
równościach jezdni. Oczy miała zamknięte, a usta u- 
śmiechały się błogo. 

Czuła, że dzieje się z nią coś niezwykłego. 


Niejeden chłopiec ją już całował! Niejeden Ściskał 
i tulil, a jednak nie odczuwała nigdy czegoś podob- 
nego, co przeżyła w ramionach Noderskiego, takiego 
błogiego zamierania serca. braku tchu, sprawiającego 
rozkosz. 

Zdawała sobie sprawę, że znajduje się całkowicie 
w jego mocy. Wiedziała. że jadą do jego mieszkania, 
że tam musi się „coś“ stać... Nie dawała temu nazwy. 
Jechała bez odrobiny protestu, choć dotychczas każdy 
goretszy odruch narzeczonego traktowała zdecydowa- 
nie wrogo, pozwalaijąc mu najwyżej na całusy i to nie- 
zbyt mocne i długie. 


— Męczy takie całowanie! — upominała go. 

A tymczasem... przekonała sie, że to nieprawda! 

Kiedy dojechali do domu, nie miała siły poruszyć 
się. Mocne ręce Noderskiego prawie uniosły ja z podu- 
szek samochodu, wyniosły postawiły na chodniku. 

Taką samą, prawie nieprzytomną, wprowadził na 
schody i tuż za drzwiami mieszkania wziął na ręce. 

Przytuliła się do jego piersi, owinąwszy jego szy- 
ję ramionami, jak dziecko. 

Było jej tak dobrze. 

Pragnęła, by ją tak trzymał jak najdłużej, by chwi- 
la, kt'-4 przyjść miała odwlokła się jak najdaiej. Bała 
się Jej i pragnęła jej. : 


nach, zdjął jej kapelusz z główki. Złociste włosy roz- 
sypały się w nieładzie, nieczesane przez pośpiech w 
pływalni, byle jak wsunięte pod kapelusik. 


Chciwe twarde jego wargi znów  miażdżyły jej 
usta, ręce paliły ciało. 
.  Oddawała mu pocałunki zrazu nieśmiało, niepew- 
nie, potem coraz goręcej, coraz mocniej... Tuliła się 
do niego z całych sił. 


Po dłuższej chwili Noderski wstał, 
na fotelu. 


-— Teraz napilemy się wina — powiedział. 


Sprawiło jej to przelotną przykrość, że on nie 
znajduje się w stanie takiego oszołomienia, jak ona, że 
może pamiętać o jakiemś winiel... 

Noderski uczynił to jednak zupełnie celowo. 
Chciał rozbudzić w młodej dziewczynie pragnienie tem 
gorętsze, zwlekaniem i przerwami rozpętać w niej bu- 
rzę zmysłów, by stratowały wszelką myśl o obronie w 
chwili decydującej. 


posadził Lilę 


Wyszedł, zopowiedział służącemu, by nikogo nie 
wpuszczał i wrócił z butelką wina do saloniku, gdzie 
Lila nawpół leżała bezsilna w fotelu w pozycji, w ja- 
kiej ją zostawił. 

Nalał kieliszek i podsunął do jej ust. 

— Pij!.. Za naszą miłość!... — wyszeptał, doty- 
kając ustami jej ucha. Drgnęła tak silnie, że omal nie 
rozłała wina. 

Ledwie umaczała wargi i takiemi mokremi od wi- 
na ustami sama już dotknęła jego policzka, przesunę- 
ła usta ku jego ustom i znów całowała długo, długo... 

W głowie jej się kręciło. goraco było nie do wy- 
trzymania. 

Jakby domyślił się tego. 

Sama nie wiedziała, kiedv odpięły sie suziczki 


Naderski siadi na fotelu 1 trzymając ile na Enla- zukienkt... 


( KOI 


— Kto wie? Hrabia jest zdaje się bardzo dobrze 
z Pelcią. prawda? 

== Owszem... Dosyć mnie to kosztowało... 

— Może więc mnie pan przedstawić? 

— Nic łatwiejszego... 

— Prosiłbym więc hrabiego o możliwie nał- 
szybsza zobaczenie się z nią... 

— Pysznie... Coprawda. to sprawa nieco... draż- 
liwa... Ale przedewszystkiem jestem panu winien 
tyle wdzięczności, a po drugie jestem zwolennikiem 
miłości, chętnie więc poprę starania nawróconego 
odłudka i wroga miłości... O ile pan badz 
mnie podwieźć teraz swojem autem do domu. to z£- 
raz od siebie zadzwonię do Pelci i obrobimy interes. 

Gdy hrabia Kardecki był już u siebie i spozla- 
dał na portrety przodków, pomyślał sobie z ironicz- 
nym uśmiechem: 

— Do czego to doszło? Hrabia Kardecki, poto- 
mek możnego rodu, mający w swej rodzinie hetma- 
nów koronnych i biskupów, pra-prawnuk szefa pro- 
tokółu dyplomatycznego na dworze króla Stasia... 
czem sie dziś zajmuje? Pośredniczy w kupnie-Sprze- 
daży jakiejś młodej dziewki między stara rozpustni- 
cą i równie starym bogaczem o podejrzanem pocho- 
dzeniu i źródłach majatku... Ha. dobrze, że moi 
przodkowie już nie żyją, bo z pewnością powiedzie- 
liby parę brzydkich słów o swoim potomku... I mie- 
iby słuszność... Ale cóż? Kiej trzeba... dla chleba, 
panoczku, dla chleba... z masłem i kawiorem, bez 
którego żyć nie mogę... Tak mnie przyzwyczaili. 
wiec teraz cierpcie dolę... 


2. PIĘĆ MILJONÓW POSAGU 

Tego wieczora we wspaniałym pałacu Stanisła- 
wa Rela na ul. Parkowej było parę osób z bliższej 
i dalszej rodziny oraz znajomych: Stefan Gor 
z żoną, Feluś Elicki, hrabia Kardecki, Marysia Re- 
lówna i jeszcze pare osób.. 

Ale skąd słęstn wziął właściwie Stefan Gordyk? 
Zostawiliśmy go przecież na bezmiarze oceanu w 
ntarnej łupince, zabłąkanego i konalącego. A teraz 
wyglądał świetnie, przytył, podtatusiał, ale był zdrów 
i czerstwy. Skąd sie tu wziął? Jak się uratował? 

Gordyk przeżył wiele chwil tragicznych 1 
wstrząsających. Opowiadał je nieraz, a za każdym 
razem słuchaczów aż clarki przechodziły 


Dalszy ciąg jutro. 


świecie arystokracji 


W tej samej chwili doszły ich uszu głosy z przed. 
pokoju. Odsunęła się nieco zaniepokojona. 

— Ktoś przyszedł — szepnęła. 

Zostawił ją na chwilę samą. 

Przyszło wtedy chwilowe otrzeźwienie. 

— Co ja robię? — szepnęła do siebie i drżące 
rękami poczęła zapinać sukienkę. 

Zanim jednak dała sobie radę z tem zajęciem, No- 
derski wrócił. Zdążył się rozmówić z przybyłym właś- 
nie Montemortem, który jakby zgóry przewidywał, 
kiedy ma przyjść! Noderski poczuł nawet trochę zło- 
ści do niego! Wskazał mu ręką drzwi gabinetu i wró- 
cił do Lili. 

-— Jakiś interesant natarczywy! — objaśnił Lilę. 
— Odprawiłem go. 

Chwycił ją w objęcia. Sam już zresztą coraz mniej 
panował nad sobą. Przestał myśleć o taktyce postę- 
powania. Brutalnie począł zdzierać z niej sukienkę. 

Broniła się nieudolnie, chwytając jego ręce, któ- 
rym nie była w stanie przeszkodzić. 

Montemort już wiedział wszystko. 

Z opisu służącego dowiedział się, kogo gości u 
siebie Noderski, jak przedtem od swego fotografa wie- 
dział telefonicznie, że Noderski opuścił plaże z młodą 
blondynką. Przyjechał więc na czas, by roztoczyć 
opiekę nad swym „agentem miłości". 

Upał mu dokuczał, rad jednak zaiął zwykłe sta- 
nowisko na kanapie i, przyłożywszy oko do otworu 
w ścianie, oczekiwał, kiedy ujrzy scenę, jaka już ra” 
oglądał. 

Teraz tylko matkę miała zastąpić córka. 

— Świetny nabytek dla moich spraw ten Noder- 
ski! — myślał — Tak piorunem uwodzić kobisty nie 
potrafił i nie potrafi żaden z moich ludzi!.. 


Dalszy ciąg jutro 


Łódzkie koło życia 


(J.P.) Zbliżamy się pocią- 
złem warszawskim do Łodzi. 
Pociąg z hałasem zdąża na 
dworzec kaliski. Przeieżdżamy 
oło kompleksu domów miej- 
skich robotniczych, ustawio- 
nych blokiem koło wzdętej „ba- 
ni“, miejskiej gazowni. Sterczy 
ten blaszany rondel, szpecąc 
siedzibę, tak, jakby nie można 
bylo osiedła pobudować w in- 
nem miejscu, albo jakby nie 
można było owego rondla gazo 
węgo wyrzucić z osiedla, Ot, ty 
powy widok ludzki. Nie do po- 
myślenia, żeby obyło sie, nawet 
w nowoczesnem osiedlu. bez 
czegoś, co musi przypominać 
stale robotnikom jarzmo, które 
trudowi sie nie opłaca, ale któ- 
re tak ciężko znaleźć w okresie 
bczrobocia i trzeszczącego na 
całvm świecie ustrsju. 

Jesteśmy już na dworcu, któ 
rv pobudowany na wzniesieniu, 
robi wrażenie kiepskiej fortecy, 
dość niechlujnej w porównaniu 
do małych, ale ozdobionvch 
kwiatami dworców na linii War 
szawa Kalisz — Poznań. 
Schodzimv po  kilkuzziesięciu 
stopniach szerokich schodów 
wdół. aby dostać się do tram- 
Waiów. Publiczność typowa 
wielkich miast. Wszvscy pędzą 
do wagonu. iakby przez opóź- 
nienie dziesięciu minut, do chwi 
li odejścia następnego pociągu 
tramwajowego. stracili bardzo 
wiele, gdy w rzeczywistości 
bierną owym pędem ludzi wiel 
komiejskich, którzy w wirze 
wiclkiego miasta śpieszą na zła 
manie karku, aby dobiec prę- 
dzej interesów, aby dobiec w 
pogoni za groszem i chlebem do 
mety życia.” 

Tu, w Łodzi, też 25 groszy za 
ieden przejazd tramwajem trze 
ba płacić. Zarząd miasta uwa- 
żał, że choć żywność i perkali- 
ki są tańsze, a przy głodzie mie 
szkaniowym tysiące mieszkań 
pustych, to jednak 25 groszy 
za krótki przejazd trzeba brać 
od biedoty. Później tajemnicę 
tego wyczynu rozgryzł nam je- 
dən z robotników: 

— Ej, proszę pana, a poco 
zniżać cenę dla robotnika? Na- 
wet gdyby zniżyli do 10 groszy, 
to i tak łódzki robotnik będzie 
„drałował* na piechotke. bo z 
tvch groszy, jakie zarobi. nie 
mnże płacić przejazdów tram- 
waiowych! 

Oczywiście. jest w tem. wiele 

=aadv. bo w rzeczywistości 
t ńdź iest miastem wybitnie ro- 
rotniczem i tramrwajami ieździ 
'-lność rehotniczą narówni z 
Wcznemi sferami handlarzy | 
nrzejezdnych. Magistrat jed- 
nak widocznie wzorował sie 
na... taksówkach. które poza 
Lwowem, mają najwyższą tak- 
se w Polsce. 

Wleczemy Się, a  przenra- 
szam, iedziemy, na nlac Wolno 
ʻi ulicami Kopernika, Gdań- 

a, Wszędzie dosyć pusto. 
nie wiedzie wśród ulic 

«wych. więc też niewiele 

4 NA 
pracującv znajdują się 

| norze w fabrykach, bezro 

ai alho w swvch domach na 
sach miast, albo w lokalach 
proanizacvi 73W 
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nich przechodniów. 
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Reporiaż z miasta dymu i 


przed fTokalem Państwowego 
Riura Pośrednictwa Pracy, al- 
bo wreszcie poza miastem, bo 
Pan i3óg hotel na świeżem po- 
więttzu otworzył. to i poco du- 
sić się w ciasnych izbach robot- 
niczych. 

Wreszcie znajdujemy się na 
placu Wolności, na którym stoi 
pomnik Kościuszki dłuta zna- 
nego rzeźbiarza Lubelskiego. 
Krytyka dużo  „pisała* o tym 
pomniku, dość monumental- 
nym. „Krytyka“ wogóle nie za 
bardzo lubi miasto Łódź. Znam 
ludzi, którym na wspomnienie 
Łodzi wykrzywia się twarz. 

Ja należe jednak do tych. 
którzy Łódź. te dvmiącą Łódź, 
lubią. choć znam wszystkie jej 
erzechv główne i większość 
powszednich, nie mówiąc już o 
grzechach, wolających o pom- 
stę do Boga. 

„Łódź ma jednak wielu natrio 
tów, którzy mimo wszystkie jej 
wady kochają ją. | nie są to 
najcześciej osoby, wvzyskiwa- 
cze czy geszefciarze, a przeciw 
nie ludzie pełni ideałów. robot- 
nicy inteligenci, sami wyvzyski- 
wani i stokrość po sto tvsięcy 
oszukiwani jawnie i skrycie. 
którzy w Łodzi. właśnie w Ło- 
dzi nic obliczaia czasu w zło- 


tych, dolarach i funtach szter-. 


ligach. którzv kochają Łódź 
dla Łodzi. i pragną ubrać ją i 
ozdobić iak naiukochańszą ko 
chankę, czy żonę. 


Łódź dymiąca ma swoje par 


„ki, swoje laski i lasv. swoie pod 


miejskie Otwocki i Falenice. a 
nawet swoje Bielany — w Ła- 
giewnikach. 

Ma swoją cytadelę — Pole- 
sie z grobami bojowników, ma 
swoją świętość narodową: dom 
w którym Marszałek Józef Pił- 
sudski wydawał „Robotnika” i 
w którym aresztowano Komen 
danta. Ma swoje teatry, z któ- 
rych Warszawa czernie hojną 


oficjal 


Ostatnio odbyło się 28 Walne 
ebranie Związku Zawodowego 
Chrześcijańskich _ Oficialistów 
Bankowych. Biurowych. Han- 
dlowych i Przemysłowych w 
/arszawie. 

Zebranie zagaił v.prezes Zda- 
nowski Wacław. na przewodni 
czącego zaprosił p. Jeglińskie- 
go,Józefa, który powołał na se- 
kretarza Dmowskiego -Francisz 
ka. Pierwszy zabrał głos czło- 
nek.honorowy p. senator Pe- 
rzyński Stefan. który zobrazo- 
wał działalność Zwiazku za 
dawnych lat i obecnych i pod- 
kreślił momenty przełomowe, ja 
kie organizacja przeżywała, a 
szczególnie oficjaliści, którzy 
zostali pokrzywdzeni nowemi 
ustawami. 

Zarząd Związku złożył me- 
moriał do p. ministra Opieki Spo 
łecznej i Gł. Inspektora Pracy. 
celem omówienia umów zbioro 
wych oraz wyuagrodzeů za dy- 
żury i godziny nadliczbowe. 

Obecnie przeżywa stan krvzv 
sa. £dvż pośród członków są 


dłonią, swoje mnzea. swole 
chóry. swoją Filharmonie, swo 
ich biskupów różnych wyznań 
i swoją własną nędzę. swój ból 
i swoje tzv, ma swoje dzieci le- 
gjonowe, robotnicze. swoje pul- 
ki bohaterskie, swoich gawro- 
szów. swój handel. swój cha- 


rakter własny, odrębny. wigl- 


kiego miasta, niedocenianego, 
naczęścief nielubianego, ` które 
przysparza “sporo kłopotów. 
gdy fala bezrobocia wychodzi 
na ulicę, aby domagać się Bra- 
wa do życia. 


Nikt nie s s „panis et 
circenses“ aa N 
Chleba niema. a „igrzyska”" są 
za drogie dla robotników, ehy- 
ba że na ulicy popisują się przy 
godni klowni. żonglerzy lub mu 
zvkanci. Lud zna nainowsze 
przeboje, nawet nie z płyt gra- 
mofonowyckh. ale z ust tych 
śniewaków. którzy często SWO+ 
ista poezję po ulieach rozna: 
szą. Eh, Łódź za małe lest wy- 
špicwana, wyvmalowana i opisa 
ua, a jak już jaki głośny pisarz 
zdobędzie się na powieść o Ło- 
dzi, to jest ona dla niego „złem 
miastem“, gdy takich samvch 
„złych miast“ jak Łódź jest ty- 
le w Polsce. we Francji, Niem- 
czech. Anglii i t. d. 

Koło pomnika Kościuszki ty- 
vowe kamienice. dwa budvnki 
magistrackie 1 „w cztery świata 
strony” ulice: Piotrkowska. No 
womiejska. Pomorska i 11 Li- 
stonada, Piotrkowska to złów- 
na ulica arteria handlowa i lu- 
k-ivowa: ma wielkie sklenv. ka 
wiarnie, składv: Nowomiejska 
to tvpowe Nalewki warszaw- 
skie: kandlarze, kramv. krami- 
"i. tanie sklenv. 

Ale wszvstko jedno: czv 
nrzy ulicv Piotrkowskie. Gdań 
skie' Pamorskiei na Choinach. 
czy Widzewie. koło szkół, pa- 
łaców przemysłowców, czy bi- 


skupich siedzib, kołe kościołów 


bezrobotni. Jednak p. senator za 
znaczył, że polepszenie warun- 
ków oficjalistów iest na dobrej 
drodze i życzył wytrwałości w 
pracy członków } nowowybra- 
nero Zarządu. który winien pro 


wadzić dalej rozpoczętą pracę.i 


Następnie v. prezes Zdanów= 
ski Wacław poinformował -ze- 
branych o poczynieniu kroków 


u władz państwowych i samre- 


rządówych © zatrudnienie bez- 
robotnych członków oraz o wy 
daniu odezwy do ogółu oficfali 
stów. by tvch. którzy jeszcze 
nie należą do organizącji. a na 
leżą do innych orsanizacyj nie 
zawodowych,  wcłążnąć do 
Związku. gdvż tylko ten Zwią- 
zek może im wywalczyć lepsze 
warunki pracy i płacy i prze- 
rwać stale grożące niebęzpie- 
czeństwo, jakiem jest redukcja 
nieracionalna i wogóle- praca 
nitrowa. 

Zwiazek posia '1 dane. jak 
niektóre firmy tamia ustawo- 
dawstwo ochronie nracy-pra- 
cowników umysłowych ud. Wy 
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czy kin — wszędzie fabrvki, fa 
bryki i fabryki. Małe, duże, wy 
sokie, kilkupiętrowe, partero- 
we, od frontu i w podwórzach, 
z kominami wysokiemi i niskie 
mi, murowanemi i żelaznemi, jak 
bez kominów, pędzone siłą ele- 
ktryczną z elektrowni miejskiej 
„farbowanych“ szwajcarów, bo 
podobno nie autentycznych. 

Fabryki. kominy, to właści- 
wy symbol i herb Łodzi, choć 
w oficjalnym herbie Łodzi jest 
łódka z wiosłem, na falach rze- 
ki... Łódki. Bo ma i swoje rzeki 
Łódź dymiąca. Ale jakie rzeki? 
Łódkę i Ner! Obie czerwone, 
zielone, to znów zielone, zależ- 
nie od tego jaką farbę wypusz- 
czono w danej chwili z farbiar- 
ni tkackich. Coprawda, rzeki 
Łódki od kilku lat nie widać, 
bo została na beten zasklepio- 
na. ale rzeka jest, jej nurt pły- 
nie od źródeł po farby łódzkie, 
aż wpadnie kolorowa w wir 
wielkiej rzeki. Mieszkańcy wy 
kapać w niej sie nie mogą „ani 
też nie mogą czerpać z niej wo 
dy do wodociągów. Raz, że wo 
dociągów niema. a po drugie, 
wodociągi będą czerpały wode 
z Pilicy, a właściwie z tak zwa 
nych i znanych niebieskich źró 
deł zpod Tomaszowa. 

Woda ta jest wspaniała. Na- 
wet w Tomaszowie ludność na- 
bywa lą od woziwodów jako 
specjał. Łódź buduje sobie ka- 
nalizacjię i poprawia zdrowot- 
ność. Dzisiejsze ubikacje w ca- 
łej Łodzi Śmierdza. jak Śmier- 
dzą iej „rzeki“. 

Łódź się nie śmieje. A roze- 
śmiałaby sie z serca i duszy. 
gdyby nie bezrobocie i nędza. 

Gdyby znalazł sie jaki czaro- 
dziej. który chciałby wywołać 
szczery śmiech Łndzi, winien 
uruchomić wszystkie warszta- 
tv pracv. wrzeciona puścić w 
ruch bezustannv. Wtedy roze- 


śmniałaby się Łódź od Bałut, po 


ści bankowi, biurowi i handlowi 


wzywają młodych do wspólnych szeregów 


mawiaja pracę na dwa tygod- 
nie i t. p. 


Zachęcał do wytrwałej pracy 
z wiarą w Zarząd. który nie o- 
minie żadnej sprawy. by ulżyć 
doli oficialistów. 


Zabierali jeszcze głos pp. Li- 
piecki, Jegliński,  Kiryiczuk, 
Wróbel.dcinagając się od no- 
wówybraiego Zurządu. aby w 
dałszym ciagu rozpoczętą akcie 
poprawy bytu oficialistów pro- 
wadził. 


Do nowych władz zwłązkowych po 
wołamo ua prezesa Filewskiego Ale- 
ksandra, na v. prezesa I Zdanowskie 
go Wažawa, na v. prezesa Il Szy- 
mańskiego Mikołają, na skarbnika 
Zielińskiego Karola, na gospodarza 
Orzechowskiego Jana. na zastępców: 
Pastwę Rocha, Pakułę Stanisława, 
Czurygę Włodzimierza, Mireńskiego 
Tadeusza, Rusznię Władysława, Sto- 
larstkiezo Aleksandra, Chmielewskie- 
«o Stefana. 


Ogólne Zebranie udzieliło u- 
sferuyjacemu Zarządowi absolu 
torjun. 


Chofny, od Konstynowa. Pole- 
sia, po Księży Młyn, Widzew. 
od Dołów po Pabianice, Zduń- 
ką Wolę, Zgierz, Aleksandrów 
i Ozorków. Wtedy roześmiała 
by się Łódź i nie przestałahy 
się śmiać: codzień i na Święto 
Bo nie wtedy świętuje Łódź 
gdy puste są fabryki. bezrobo- 
cie, przymusowe Święto i wślaa 
za tem nędza, ale gdyby wszv- 
stkie wrzeciona uruchomiono. 
gdyby znikli bezrobotni, gdyby 
przyszedł dobrobyt mas. 

A przecież jest konieczne, że 
by przemysł łódzki uruchomić! 
Przecież Polska robotników, in 
teligencji, chłopów chodzi „na- 
go i boso”, przecież zubożali ro 
botnicy, inteligenci i chłopi nie 
mogą nabywać owych „perka- 
lików*, choć to „wyroby kra- 
jowe"! Przecież. gdyby uru 
chomiono przemys! budowla- 
ny, jako arterię krążącej krwi 
gdyby wzmocniono obieg pie 
nieżny, wzmocniono spożycie 
„perkalików*, wtedy roześmia- 
laby się wydziedziczona. za- 
pomniana Łódź, która daje o 
sobie znać nędzą mas i -wyj 
ściem na ulicę, gdy miara nie- 
prawości przepełnia się. Wtedv 
kłopot wielki przychodzi, jak 
strumień wepchnąć w bieżące 
łożysko. aby nie wyskoczył i 
nie zalał szerokich połaci. 

I wszystko jedno jiaki bedzie 
ustrój: kapitalistyczny, nieka- 
pitalistyczny czy ustrój onar- 
ty na pracy, bez troski 
o Łódź, — miasto to bedzie ro- 
piejące raną na ciele Oiczvznv. 
Bo nie można skazywać na za 
glade miljonowego miasta r9- 
botniczego. nie można trakto- 
wać go po macoszemu. 

Dziś robotnicv łódzcy pracu 
ią dla krótkowzrocznego prze- 
mysłowga. żadnego zvsku na 
dziś. nie troszczącego sie o iu- 
tro. Dziś robotnicy ""acnią nie 
dla państwa, ale dla nielicznci 
aromady ludzi. którzy tak sa- 
mo sa niezadowoleni: narzeka- 
ią. burza się. przeklinaja. cisna 
robotników. cały ciężar krvzv- 
su zwalają na barki ludzi pra- 
cy „robią upadłości. robią im u- 
padłości, zapisują fabryki c 
roku na imie innei córki czu 
innego syna. na babki lub dziad 
ków. na nazwiska wujów i stru 
iów. aby nie płacić podatków i 
„.zobowiazań .sprzedaia na kre 
dyt, kupuja na kredyt. zarvwn- 
ie innvch i sa zaryvwani nr” ' 
hraci kupców, oszukuią i sa ' 
szukiwani. W jednym sie ze” 
dzaja bez względu na przes v 
nie polityczne, religijne i ros 
we: wvzyskuija robotni:ów tk 
czy, przędzalników, farbiarz: 
ślmsarzy .stolarzv. odlewni" 
ucha erów. oddźwieruwch 
szoforów, 

Zwiedziliśmy Łódź. kawiar- 
nie i ciełdv uliczne. Lójź bio" 
i nedzy. Łódź fabryk i nata 
ców. Łódź ludzi pełnych wiarv 
i niedowiarków. narki łódzkie i 
podmiejskie okolice. prowadzi- 
liśmv rozmowy szczere z prz” 
mysłowcami. robotnikami. dzia 
łaczami robotniczemi. przedsta 
wicielami  mosowero _ prze- 
mysłu. bezrobotnymi. pracow! 
kami umysłowvmi i duchowień 
stwa. O tem opowiemy. 
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Garbarnia— Cracovia 4:0 (1:0) 


Szczęśliwe, ostatnie zwycięstwo bia- 
łoczerwonych nad £. K.S. nie wróżyło 
im sukcesu z Garbarnią, mającej przy* 
tem jako poważny atut, — własno 
boisko. I tak się też stało. Garbarnia 
pokonała Cracovię, dzięki bojoweści 
swego napadu, zasłużenie, choć może 
cyfrowy wynik jest nieco za wyseki. 

Do przerwy jeszcze jako tako Cra- 
covia stawiała opór gospodarzom, na- 
pastnicy jednak Cracovii nie umieją 
porozumieć się z sobą celem prze* 
prowadzenia skutecznej akcji. W tym 
okresie gry Garbarnia gra słabiej, lecz 
mimo to Maurer zdobywa bramkę. 

Pierwsze minuty po pauzie nie za- 
powiadają jeszcze wysokocyfrowego 
zwycięstwa. Garparnia jednak zbadaw- 
szy anemię przeciwnika, rusza do efeu- 
zywy i zdobywa dalsze puukty przez 
Maurera, craz braci Pazurków. 

Zwycięstwo to zapewniło Garbarni 
dalsze prowadzenie w tabeli ligowej. 

Widzów około 3.500, sędziował po- 
prawnie p. Schneider. (A/—K1). 


Legja—Wawel 1:0 (0:0) 


Gra prowadzona była z lekką prze- 
wagą drużyny pokonanych która nie- 
wykorzystała szeregu sytuacji pod- 
bramkowych. Bramka dla Legji padła 
uiemał w ostatniej minucie gry, strze- 
łona przez Grabkę. Sędziował p. Sła- 
wikowski dobrze. 


Patria—Siła 


Dziś o godz. 3.30 pop. na boiskn 
Makkabi odbędą się zawody w piłkę 
nożną pomiędzy powyższemi drużyna- 
mi. Zawody te zapowiadają się b. in- 
teresnjąco albowiem drużyna Siły po 
ostatniej porażce będzie musiała wy- 
tężyć wszystkie siły aby z zawodów 
tycn wyjść zwycięsko. Ceny wstępu 
niskie. 


Makkabi —Zwierzyniecki 


W niedzielę dnia 6 bm. o godz. 4.30 
pop. na własnem boisku rozegra dru- 
żyna Makkabi zawody w piłkę nożną 
o mistrzostwo klasy A. ze siloą dru- 
żyną Zwierzynieckiego. Zawody te ze 
względu ma ostatnie niepowodzenia 
drużyny żydowskiej wzbudziły zrozu- 
miałe zainteresowanie ponieważ dru- 
żyna Makkabi wystąpi do powyższych 
zawodów w odmłodzonym składzie. 


Niniejszem zawiadamiamy, iż otwarta 
została już 


POLSKA WYTWÓRNIA 
LODÓW JADAŁNYCH 


w Krakowie przy ul.Szewskiej 24 
(róg plantacji) i polecamy się wględom 
Szanownej PT. Pnbliczności. 
Polska wytwórnialodów 
ANTONI CHODZIŃSKI 


Kierownik szkoły zniewolił 
nieletuie dziewczęta 

Przed sądem karnym w Gdy- 
ni odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych rozprawa przeciw 
niojakiemu Józełowi Jasińskiemś 
kierownikowi szkoły w Kartu- 
zach, oskarżonemu o to, że jako 
kierownik szkoły powsz. do- 
puszczał się czynów lubieżnych 
z uczenicami, a nawet trzy z 


nich zniewolił w  kancelarji 
szkolnej. 

Zwyrodniałego pedagoga u- 
znano winnym przestępstwa 


i skazano go na 2 lata więzienia 
i utratę prawą wykonywania za- 
wodu nauczycielskiego przez 5 
lat. 


Groźny pożar pod Krakowem 


W stodole Franciszka Majki 
w Zaborowie w pow. brzeskim 
ad Kraków, powstał onegdaj 
wieczorem groźny pożar, który 
strawił doszczętnie 4 stodoły, 
3 stajnie i narzędzia rolnicze, 
łącznej wart. 7.000 zł. Ogień 
wzniecony został prawdopodob- 
nie przez lekkomyślne porzuce= 
nie niedopałka papierosa. 


KRONIKA KRAKOWA 


Sensacyjna afera kupiecka przed sądem karnym 


W krakowskim sądzie karnym 
toczyła się wczoraj ciekawa 
Sprawa, będąca epilogiem sen- 
sacyjnej afery kupców bocheń- 
skich: Hirscha Jerreta i Wolfa 
Einhorna. Nadto na ławie o- 
skarżonych zasiadł niejaki Józef 
Königsberger, dyrektor Banku 
Zaliczkowego w Bochni. 

Oskarżeni: 


Königsberger i' 


Jerret prowadzili w Bochni Bank 
zaliczkowy, a osk. Einhorn tru- 
dnił się handlem mąki. W roku 
1931 przez t. zw. „winkulację'” 
oskarżeni przywłaszczyli sobie 
dwa wagony mąki, wart. 9.400 
zł. na szkodę młynu parowego 
Braci Hirsch i młynu elektry- 
cznego w Radzyminie. 


Po odczytaniu aktu oskarże- 
nia i stwierdzeniu, że świadko- 
kowie nie stawili się do rozpra- 
wy, przewodniczący zarządził 
odroczenie procesu na czas nie- 
ograniczony. 

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Traczewski, oks. bronił adw. 
dr. Friedmann. 


Sklepikarz obrabował prostytutkę na ulicy 


Sensacyjną sprawę rozpatry- 
wal wczoraj krakowski sąd kar- 
ny. Oto na ławie oskarżonych 
zasiadł 22-letni Adam  Pazdor, 
właściciel sklepu, zam. przy ul. 
Twardowskiego 41, oskarżony 
o to, że w dn. 8 czerwca 1933 
zmusił rejestrowaną prostytutkę 
Helenę Strumińską pod grożbą 
użycia noża do wydania mu go- 
tówki w kwocie 25 zł. 

Krytycznej nocy Strumińska 


Święto Straży Pożarnej 


Krakowska Straż Pożarna 
obchodziła wczoraj swoje trady- 
cyjne święto w dniu Patrona 
św. Florjana. Rano na pl. św. 
Ducha prez. m. dr Ksplicki od- 
był przegląd oddziałów i taboru 
strażackiego, poczem w kościele 
św. Florjana odprawione zostało 
uroczycte nabożeństwo. Po na- 
bożeństwie odbyła się piękna 
defilada pod Barbakanem, po- 
czem oddziały strażackie w po- 
chodzie przez ulice miasta po- 
dążyły do koszar. Komendę 
nad oddziałami sprawował inż. 


Rakisz. 


Proces komunistów 


W szóstym dniu procesu ko- 
munistów w Krakowie otwarto 
postępowanie dowodowe. Pierw- 
Szy Świadek Sikora zeznał, że 
Ociepko mówił mu o wyroku 
partji, skazującej Szczelinę na 
śmiorć za prowokację. Następny 
świadek, sędzia grodzki z Chrza- 
nowa, dr Wałek opowiada o wizji 
lokalnej w wąwozie, w którym 
znaleziono trupa, poczem mówi, 
że oskarżeni skarżyli się na po- 
licję, jednak śladów bicia nie 
pokazywali. 

Następnie przesłuchano jesz- 
cze kilkb świadków, poczem roz- 
prawę przerwano do dnia dzi- 
siejszego. 


Tajemnicza samobójczyni 
w nurtach Dunajca 

Na terenie gminy Zbylitow- 
ska Góra pod Tanowem rzuciła 
się w nurty Dunajca 20-letnia 
dziewczyna nieznanego nazwi- 
ska. Samobójczyni, szatynka, 
szczupłej budowy ciała, se sla- 
dami po ospie na twarzy, odzia- 
na dość skromnie, robi wraże- 
nie biednej dziewczyny z miasta. 

Tożsamości zwłok  denatki 
dotychczas nie ustalono. 


Z teatrn im. Jnl. Słowackiego 


Dzisiaj w sobotę na przed- 
skawieniu popularnem, po ce- 
nach zniżonych, sztuka J. Gor- 
dim „MIRLA EFROS. W roli 
tytułowej wystąpi gościnnie p. 
Wanda Siemaszkowa. 


Zamach samobójczy 
żony przemysłowca 

W bramie domu prz la 
Matejki -6 usiłowała ezdi rA 
pełnić samobójstwo 26-letnia He- 
lena W., żona fabrykanta, wy- 
pijając większą ilość jodyny. 

Lekarz pogotowia przepłukał 
desperatce żołądek, poczem 
przewieziono ją do szpitala. 


Odnawiadzialuy "radaktor | wydawca: Alfred Kwłatkowsk. I wydawca: Alfred Kwłatkewski. 


bawiła się z osk. Pazdorem w 
jego prywatnem mieszkaniu w 
obecności dwóch innych męż- 
czyzn. Pazdor zapłącił jej za 
jeden seans 10 zł., poczem pro- 
Stytutka chciała opuścić miesz- 
kanie, albowiem nie mogła dojść 
do zgody z kolegami Pazdora. 
Wobec tego Pazdor wyszedł 
wraz z Strumińską, a znalazłszy 
się na odludnej ulicy, zagroził | d 
jej nożem i zabrał jej z Paa 


Za jazdę „na gapę“ 
poszli do kozy 


Na dworcu kolejowym w Kra- 
kowie aresztowano wczoraj 3 
„pasa żerów“ bez biletu, a mia- 
nowicie : Władysława Białka, 
Alfonsa Izraela i Waldemana 
Benkela, bez stałego miejsca 
zamieszkania. Aresztowanych a- 
matorów jazdy „na gapę“ od- 
stawiono do aresztu. 


Piekarz okradał wystawy 
sklepowe 


25 zł, wołając przytem: Oddaj 
pieniądze, bo cię trupem położę !. 

Przewód sądowy wykazał wi- 
nę oskarżonego, wobec czego 
skazano Pazdora na 6 mies. 


bezwzględnego więzienia, po- 
nieważ był już karany za kra- 
dzieże. 

Trybunałowi przewodniczył 
z s, o. Pilarski, osk. bronił adw. 
r Kruh. 


“Adai „Atlantio* 


Zniika do kin: ! By i Eo. 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 


Wyciąć i przedłożyć w kasie kinoteatru 
Ważny tylko w dniu 5 mzja 1934 r. 


Skaxanie szpiega 
na 7 fat więzienia. 


Sąd karny w Bydgoszczy, po 
rozprawie przy drzwiach zam- 
kniętych, skazał onegdaj na 7 
lat więzienia i utratę praw oby- 
watelskich niejakiego Bronisława 
Wrońskiego, któremu udowod- 
niono zbrodnię szpiegostwa na 
rzecz państwa ościennego. 


Włamanie do sklepu 
przy ul. Grodzkiej 


Repertuar teatrów krakowskich 


Teetr im. J. Słowackiego 
Sobota „Mirla Efros" 


Co grają w kinach krakowskich? 


Apollo :, Tanel“ 

Atlantic: „Doieprostroj'* 

Bagatela: ,„Młodzieniec od całusów'" 

Dom Żołnierza: „Blond Venuu" 

Muzeum: „Pogromcy nieba“ 

Promień: „Prokurator Alicji Hora“ 
Słonko: „Pod Twoją obrone” 

Sztuka: „ Powrót Sherloka Holmesa" 
wit: „Aniołowie piekła“ 

Uciecha: Świat należy do ciebie" 

Wanda: „Tańcząca Venus" 

Adria; „Kocha—lubi—szannje" 


RADJO 


Kraków. G. 7.00 Andycja poranna, 
11.40 Przegiąd prasy, 11.57 Hejnał, 
12.05 Koncert, 15.05 Pieśni majowe, 
15.40 Andycja dla chorych, 16.20 Fran- 
cuski z Warszawy, Gramofon, 16.50 
Transmisja z Warsz,, 18.00 Nabożeń- 
stwo z Wilna, 19.05 Co słycbać w 
świecie, 19.20 Rozmaitości, 19.43 Wia- 
domości sportowe, 19.47 Tranąmiaja 
z Warszawy, 22.20 Muzyka 23.00 Tran- 
smisja z Warszawy. 


Nocny dyżur aptek: 


Apteka pod Złotą Koroną Rynek 
Gł, 22, pod Gwiazdą Florjańska 15, 
pod Opatrznością Karmelicka 23, 
Warszawska Aleja 29 Listopada 27, 
pod Aniołem Dietla 76. 

Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18. 


Kieszonkowiec na cmentarzu 
żydowskim 


Na starym cmentarzu żydow- 
skim na Każmierzu grasował 
onegdaj w dzień uroczystości 
„Lag Beomer* jakiś nieznany 
kieszonkowiec, którego ofiarą 
padł niejaki Wolf Kempler, ku- 


piec z Żywca.— Kemplerowi 
skradziono z kieszeni spodni 
pugilares z  kilkudziesięcioma 


złotemi i kwitem banku spół- 
dzielczego w Zywcu. 


Niesamowita zbrednia szaleńca 


Straszliwa tragedja rozegrała 
się onegdaj w Kołomyji. Oto 
33-letni Jan Spólnicki w przy- 
stępie szału rzucił się na swą 
kochankę w obecności jej kre- 
wnych i zadał jej śmiertelny 


W ręce policji wpadł wczoraj 
niejaki Rubin Freundlich false 
Glassman, pomocnik piekarski, 
bez stałego miojsca zamieszka- 
nia, który w dniu 27 kwietnia 
włamał się w południe do wy- 
stawy sklepowej przy ul. Grodz- 
kiej 40, skąd zrabował wieczne 
pióra złote, wart. 280 zł. Część 
jupu odebrano, a złoezieja osa- 
dzono w więzieniu. 


Nocna kradzież mieszkaniowa 
przy ul. Lubicz 


Józef Broda, zam. przy ul, 
Lubicz 13, zawiadomił organa 
śledcze, że enegdaj nad ranem 
jakiś nieznany sprawca dostał 
się do jego mieszkania przez 
otwarte okno i skradł 3 ubrania 
3 pary bucików, srebrny zega- 
rek i papierośnicę, oraz 30 zł. 
w gotówce. Ogółem szkoda wy- 
nosi 500 zł. Sprawcy tej kra- 
dzieży dotychczas nie schwytano. 


Skazanie pisarza za fobrazę 
księdza w powieści. 


Niejaki p. Franciszek Hornik 
z Wadowic, piszący powieści, 
dopuścił się znieważenia ks. 
Jana Figuły, proboszcza ze wsi 
Ponikiew, przedstawiając go 
jako skąpca w swej powieści 
pt „ otęga miłości'*, druko- 
wanem w nieznanym prawie ty- 
godniku „Gospodarz. polski”. 

Za występek poniżenia Kię: 
dza w opinji publicznej, sąd w 
Wadowicach skazał niefortun- 
nego autora powieści na 14dni 
aresztu i 50 zł grzywny. 
Wyrok ten zatwierdził wczoraj 
POP EO mami ZEWIEZIONO JĄ dO szpitala. | sąd apelacyjny w Krakowie. 


Ubiegłej nocy dwaj złodzieje 
włamali się do wystawy skle- 
powej magazynu z konfekcją 
męską, Jakóba Viertla przy ul. 
Grodzkiej 15, skąd skradli gar- 
derobę, wart. 180 zł. 

W toku dokonywania kradzieży |” 
włamywacze zostali spłoszeni 
przez strażnika Zakładu czuwa- 
nia i ochrony. Złodzieje rzucili 
się do ucieczki, rozbiegając się 
w rcżne strony. Strażnik puścił 
się w pogoń za jednym i po 
dłuższym pościgu, w którym 
brał również udział posterun- 
kowy P. P., ujęto opryszka w 
pobliżu Uniwersytetu. 

Aresztowanym okazał się 
znany złodziej, 24-letni Marko 
Hrad bez stałego miejsca za- 
mieszkania. Za wspólnikiem jego 
który zdołał zbiec, wszczęto 
poszukiwania. 


Jaczejka komunistyczna 
przed Sądem 


Przed Sądem apel. karnym 
w Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw  Fryderyce 
Griinschlag, Wł. Hadce, Bol. 
Janikowi, S. Ingermanowi, Tad. 
Kubackiemu, S. Bergmanowi, 
Minie Reiter f. Reisler i Henr. 
Wożniczce, którzy. w dniu 1-go 
grudnia 1933 r. łącznie z dal- 
szymi 20-tu oskarżonymi zasą- 
dzeni zostali na kary więzienia 
po 8i6 miesięcy za to,że dnia 
9 lipca 1933 roku w Mnikowie 
urządzili antywojenną masówkę 
komunistyczną. 

Sąd Apel. wszystkim karę 
warunkowo zawiesił. 

s Osk. bronili adw. dr Glasner 
i dr Pleszowski. 


nożem rzeźnickim w serce 
poczem sam przebił się nożem, 
a następaie usiłował powiesić 
się. Obłąkany morderca isamo- 
bójca wkrótce wyzionął ducha. 


„Drukarnia Ludowa“ skarży 
Ubezpieczalnię Spełeczną 


Wczoraj przed sądem grodz- 
kim przy ul. św. Jana miała od- 
być się sensacyjna rozprawa na 
skutek skargi „Drukarni Ludo- 
wej“ przeciw Ubezp. Społ., któ- 
ra, jak wiadomo, uzyskała wy- 
rok eksmisji Tow. Domu Robo- 
tniczego przy ul. Duuajewskie- 
go, w którym mieści się dru- 
karnia „Naprzodu“. W skardze 
tej twierdzi „Drukarnia Ludowa“ 
że miala osobny kontrakt idla- 
tego eksmisja jej nie dotyczy, 
albowiem nie pozwano jej w 


procecie eksmisyjnym przeciw 
„Tow. Domu Robotn.“ 

Ponieważ nie stawili się świad- 
kowie, przeto sędzia dr Kessler 
odroczył sprawę na dzień 18 bm. 


Naprawa maszyn binrowych wszelkich 
systemów cony konknrencyjno. 


Zakład dla naprawy maszyn binrowych 


EDWARD ABSLER 


Kraków, ul. św. Gertrudy 12 
Telefon 109-05. 


Drakarnia Menepel, Kraków. Na Gródku ? 


EE a 


